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Presse donosi, że onegdaj odbywały zbadania, czy zasługują na zaufanie i w| kiej nu pozazdrościć może powieściopisarz 
się między austryackimi i węgierskimi de- jąkim interesie przedsiębiorą podróż. Wy- rozgłośnej sławy. 


legatami poufne narady, w których „ułozo- |jatek stanowią tylko przedstawiciele wiel. | 
nym został wspólny modus procedendi w го- | kich banków i instytucyj finansowych i to, 
kowaniach z Niemcami względem traktatu|o ile przedłożą legitymacye swoich firm; 


handlowego. Dalszy ciąg narad z delega- | 
m. 
prawdopodobnie oczekiwane nowe instruk- | 
cye z Berlina. 


Zapewniają w sposób, jak najbardziej 


stanowczy, że cesarz Wilhelm przybędzie dając w włoskiej Izbie deputowanych па in- | 


w jesieni na тапемта austryackie, które | 
się odbędą w pierwszych dniach paździer- 


sarzowi towarzyszyć będzie kanclerz Caprivi. 


ferencyach, jakie się odbywają między hr. Francuski minister wojny Freycinet 
Таайе a przywódcami рау; w nowym przedłożył, przed niejakim czasem Izbie de- 
parlamencie. Onegdaj odbyła się taka kon- putowany ch projekt do ustawy, zmuszający 
ferencya między prezesem ministrów, a miasta obwarowane do zaopatrzenia się 
przywódcami lewicy: Plenerem i Chlumec. Jeszcze w czasie pokoju wżywność, potrze- 


kym. Do porozumienia z lewicą w sprawie 


utworzenia przyszłej większo ci w Izbie, 
nie przyszło. Sesya parlamentarna rozpo» 
cznie się bez skrystalizowanej wę szosci 


rządowej, a większość ma się tworzyc von 


Fall zu Fall. O krążących wieściach | 
jakoby już zaszły lub w najbliższej. 
przyszłosci zajść miały pewne osobiste 


zmiany w gabinecie, dotąd nie ma wiaro- 
godnej wiadomości. 

Mimo to w Wiedniu głoszą o zmia- 
nach w gabinecie hr. Таайеро. No: 
tuje to Wiener Alig. Zig, zaznaczając mo- 
żliwość ustąpienia hr. Welsersheimba, któ- 
ry zostałby komendantem korpusu, oraz 
ustąpienia barona Prażaka z powodu wy- 
niku wyborów w Czechach Dziennik ten | 
dodaje, iz w poinfozmowanych sierąch nie 
wierzą w zmianę systemu politycznego. 

W kołach giełdowych* zaś obiegały 
pogłoski dalej idące, a mianowicie, że hr. 
Taaffe ustępuje lub juz ustąpił, a następcą 
jego zostaje hr. Schönborn, podczas, gdy 
Plenner obejmuje tekę ministerstwa skarbu. 

Wszystkie dzienniki z №. fr. Presse 
na czele wywodzą, iż rokowania między 
Taafiem a lewicą nie odniosły żadnego ге, 
zultatu. Według Wiener Tagblatt żądała le- 
міса zupełnej rekonstrukcyi gabinetu, и. | 
sunięcia nawet ministrów Gautscha, Ba- 
cquehema i Schónborna i obsadzenia posad 
min'steryalnych przez członków lewicy pod 
prezydencyą Таайеро; lewica domagała się | 
również, aby prezydentem lzby nie był) 
Smolka, lecz Chlłumecky. 

Do Fremdenblattu telegralują z Pragi, | 
12 szlachta czeska wejdzie w skład nowego 
wielkiego klubu prawicy, jaki się utworzy 
w parlamencie prawdopodobnie pod przy- 
wództwem Flohenwarta. 


SĄSIEDZI. | 


Twarze ich z wyrazem zdziwienia —- 
jakby skamieniały. Jeden i drugi ujrzał 
twarz dawno sobie znaną; gotowi, zda się, 
byli mimowolnie zbliżyć się do siebie zel 
słowem przyjaźni, podając rożek z tabaką. | 
Wymawiali zda się: „Raczcie się!“ lubj 
„Czy śmiem prosić o łaskawość?* — a 
przecież twarze ich były tak straszne, 
jak zła przepowiednia. Кгорііѕќу pot му: 
stąpił na twarz Iwana Iwanowicza i Iwana 
Nikitorowicza. 

Wszyscy obecni, ilu ich było u stołu, 
oniemieli z natężenia uwagi i nie odrywali 
oczu od dwóch niegdyś przyjaciół. Kobiety | 
nawet, które bawiły się dotąd bardzo zaj: ! 


| wypuścić dopóty, dopóki nie podadzą ręki 


mującą konwersacyą О sposobach przyrzą- 


bną na przypadek oblężenia w czasie wojny. 
Wniosek ten odeslanym został do komisyi, 
gdzie uległ pewnym modyfikacyom. — 
Fortece niemajęce »pełna 40,000 mieszkań-; 
ców, п'е mają ulegać w czasie pokoju przy- 
musowi zaOpatrywania się w żywność na! 


przypadek wojny, miasta zaś mające wię: 


cej niż 40,000 mieszkańców, mają się przy- sztowanie nastąpiło na ziemi włoskiej, musi | 


czyniać do połowy kosztów na magazyny, ! 
jakie z funduszów państwa utrzymywane w 
nich być mają. Do rzędu takich miast 
należą: Paryż, Lyon, Lille, Dijon, Reims, 
Calais, Toulon, Nizza i Grenoble. Ograni 
czono też nieco ilość zapasów, jakie za- 
wczasu nagromadzone byc mają, tak, n. p. 
miasto Paryz, na które miał spaść ciężar 
doraźnej wypłaty kosztów 21 miliona fran- 
kow, przyczyn é się ma teraz do zaprowian- 
towania się na przypadek wojny kwotą 
900,000 franków. 


Jak donoszą do Polit. Corresp. z Pe- 
tersburga , minister spraw wewnętrznych 


przedłożył Radzie państwa projekt ustawy, | stokroć bardzo nuduymi znakami, które wto- ' 
ograniczający kolonizacyę rosyjskich tery- dy dopiero budzą zajęcie, jeżeli ozuaczaja | 


toryów przez cudzoziemców. Nawet już o- 
siadli w Rosyi zagraniczni koloniści ustawą 
tą bardzo będą dutknięci; muszą bowiem 
albo osady swoje i w ogóle Rosyę opuścić, 
albo starać się o podd.ństwo rosyjskie. 
Ostatni ten warunek jest do wvpełnienia 
bardzo trudny, nabywanie poddaństwa bo- 
wiem obostrzone ша być na przyszłość u- 
ciążliwymi warunkaini. W dalszym сари 
donoszą do tego samego dziennika, że rząd 
rosyjski przesłał do dyplomatycznych swo: 
ich reprezentantów za granicą i do urzędów 
konsularnych wskazówkę, żeby nie udzie- 
lano wizy paszportowej lzraelitom, pragną 


Wówczas nasi nieprzyjaciele za- | 
brali się do jedzenia, i ani ra u już nie 
spojrzeli na siebie. 

Jak tylko skończył się obiad, obadwaj 
niegdyś przyjaciele, ruszyli s'ę coprędzej z 
miejsc swoich, szukając czapek, by się 
wymknąć cichaczem. Wtedy horodniczy 
mrugnął i Iwan Iwanowicz — nie ten Iwan 
Iwanowicz, ale inny, ten ślepy na jedno 
oko — stanął za plecami Iwana Nikiforo- 
wicza, a horodniczy zaszedł za plecy Iwana | 
Iwanowicza i obydwaj zaczęli ich popychać 
z tyłu, tak, by potrącić ich ku sobie i nie 


zamknąć. 


do zgody; Iwan Iwanowicz — ten ślepy | 
na jedno oko — potrącił Iwana Nikiforo- 
wicza, chociaż ukośnie nieco, zawsze jednak 
dość trafnie w to miejsce, gdzie stał Iwan 
Iwano icz; ale horodniczy zadyrygował 


|nic dobrego. 


о ВЕЕ i j |w takim nawet wypadku wiza ma mieċ j 
tami niemieckimi ma się rozpocząć d. 18. b. | ważność trzymiesięczną, O ten ostatni wy. ! 9d 31 grudnia 


szniegradzki. 
Minister spraw wewnętrznych odpowia- 
terpelacyę Libreganzego, oświadczył, że 


uroczystość, urządzona przez republikanów 
na cześć Mazziniego, odbyła się w sposób 


zupełnie legalny. W Liwornie zaś urządzili 


uroczystość anarchiści, którzy zaczepili 


|polcyę wystrzałami z rewolwerów. Minister 


ubolewa nad cierpliwością policyi, która 
powinna była w tej chwili odpowiedzieć 
strzałami. Wysłany do Livorna inspektor 
bezpieczeństwa publicznego ma zbadać tę 
sprąwę. W odpowiedzi па, dalszą interpe 
lacyą Dibreganzego przyznaje Rudini, że 
włoska straz cłowa przedsięwzięla pod Alą 
na granicy austryackiej aresztowanie. Аге: 
sztowanego wydano władzom austryackim. 
Ponjeważ nie wiadomo dotąd dokładnie, 
czy aresztowany był zbiegiem i czy are- 


minister zasięgnąć poprzednio bliższych in- 
tormacyj. 

Interpelant wyraził zdziwienie, że od 
powiedź ministra jest tak niepewną. 


э —— 


Tajemnice liczb. 


Trzykroć dwadzieścia i dziewięć ty 
sięcy osób . . . „'. zagubionych! 


Cem ва liczby? . . . Martwymi, czę: 


wartość. 

Dwa szeregi liczb jedzak, porównane 
najpierw ze вора, a następnie 2 trzecim i 
czwartym szeregiem, stają się słowami, prze- 
mawiają јел) kiem zrozumiałym. Z znaków 
arabskicb bije światło, liczby zamieniają się 
w przedmioty, osoby i głoszą tajemnice, tak 
dziwne, że gdyby nie ich przerażająca pra- 
wda, liczebnie udowodniona, możnaby je 
pomówićo kłamliwa przesadę. Statystyk, bez 
polotu poetycznego, nie puszczając wodzy fan- 


cym udać się do Rosyi, bez dokładnego |tazyi, sześcioma liczbami kreśli powieść, ја) 


wysunęła się z krzesłem prawie na sam 
środek pokoju. Ten przypadek nie rokował 
Sędzia jednak, poprawiając 
sprawę, zastąpił korodniczego i pociągną- 
wszy nosem z wierzchniej swej wargi wszy: 
stką tabakę, potrącił Iwana lwanowicza 
znowu w przeciwnym kierunku. W Miro- 
grodzie był to powszechnie przyjęty sposób 
godzenia się powaśnionych , przypominał 
nieco grę w piłkę Jak tvlko sędzia trącił 
Iwana Iwanowicza — Iwan Iwanowicz, ale 
ten jednooki, oparł się całą siłą i trącił 
Iwana Nikiforowicza, z którego pot lał się 
jak z rynny. Mimo więc to, że obaj przy- 
jaciele stawili nie mały opór, potrafiono 


|wreszcie sprowadzić ich ku sobie dlatęgo, 


że obie działające strony otrzymały znaczne 
posiłki od reszty obecnych. 


Ти już obsiąpiono ich w zamknięte 


Urzędowe sprawozdanie e. К. centralnej 
'komisyi Btatystyczuej podaje, że wedle o» 
statniego spisu ludncści w Austryi za czas 
1380 do 31 gruduia 1891, 


ponieważ do tego czasu nadeszły już |jątek upominał się minister finansów Wy- liczba nowonrodzonych w Austryi przewyż- 


|8zyła o 1,994.987, liczbę zmarłych w tym 
j*amym przeciągu czasu. Jeżeli zatem chce- 
‚шу dowiedzicć się, ile wynosiła ludność cy- 
| wilua w krajacb reprezentowanych w Radzie 
państwa w doju 31 grudnia 1890, otrzyma- 
ту ją dodając do liczby ludbości cywilnej 
jaka biła wdoiu 31 grudnia 1880, 1,994.987 
|powourodzonych. — Liczmy: W dniu 31 
|gradnia 1880 wynosiła lndność Austryi 
21,981.821. Dodawszy do tej samy 1,994.987 
tj. nadwyżkę w żyjących, otrzymamy w resul- 
tacie sumę 23,976.808 jako ogólnąliczbę ludao- 
w dni 31 gruduia 1890, Tymczasem spis 
ludności w doiu 31 grudnia 1890 podał licz- 
bę ludności tylko w sumie 28,647.754; bra- 
kuje nam przeto 329.054 osób! Gdzież się 
podziały te krocie? Jakim sposobem zatra- 
ciły sie bez śladu? 

Rachunek pierwotny nie był mylny, 
owych 329.054 osób rzeczywiście itaniało, 
lecz opuściłyjoue Austryę, wyemigrowały. 
Zły to znak, gdy ludność państwa nie może 
w шеш znaleść dla siebie cbłeba i szuka 
bytu lepszego ni cbczyźnie. A етіргасуа w 
|Austryi wzmaga się Gdy bowiem w latach 
1870 — 1880 wyemigrowało 75.000 osób z 
Аавігуі, przeniosłu się do innych ziem od 
roku 1880—1890, 329.004! Oto powieść o- 
воша na tle ekonomiczno-społeczoem, wiel- 
се pouczająca i prawdziwa, bo poparta spra- 
wozdaniem urzędowem. 

Statystyka nie poprzestała na oblicze- 
niu samej luduości. Oprócz ludzi policzono 
także domy. 1 tu spetykamy się z wynikiem 
ujemnym. Lirzba domów stosunkowo do 
(wzrostu laduości spadła, to znaczy, że lu- 
|dność ubożejąc, coraz to Szczuplej mieszka і 
w skutek zwiększenia wię liczby osób zaj- 
mującycb jedno mieszkanie, ogólna liczba 
domów zamiast wzrastać maleje. Upadek 
ten uwidoczniają nam znów cyfry. W roku 
1869 zajmowało przeciętnie 4:58 osób jedno 
mieszkanie, w roku 1880, 4:65, zaś w roku 
1890, już 547! 


Ceunem i zajmującem sprawozdaniem 
| all 


torowicz, sapiąc ze zmęczenia (znać było, 
że nie jest dalekim od zgody), — ja nie 
|wiem, co takiego mogłem wyrządzić Iwa- 
nowi Iwanowicrowi, ze mi za to porąbał 
chlewek i zamierzał mnie zgubić? 

— Nie poczuwam się do winy o złe 
jakie zamiary! — mówił Iwan Iwanowicz, 
nie patrząc та [Iwana Nikiforowicz. — 
Przysięgam wobec Boga, i wobec was, 
| szlachetni obywatele, że nic nie zrobiłem 
mojemu przeciwnikowi. Zacóż on mnie lży, 
i wyrządza krzywdę memu stopniowi, po 
chodzeniu? 


— Jakąż ja wam. [wanie Iwanowiczu, 
wyrządziłem krzywdę? — odparł [wan Niki. 
torowicz. 

Jeszcze jedna chwila, jedno tłomacze- 
үте się — i zagasłaby na zawsze dawna nie- 
|zgoda Iwan Nikiforowicz sięgnął już na- 


dzania kapłona, przerwały toczącą się ga- jakoś w przeciwną stronę, bo nie mógł dać 


kółko, i nie wypuszczono, dopóki nie zde- | меѓ ręką, by dostać rozek, i powiedzieć 


wędę. Wszystko ucichło. Był to obraz, go- sobie rady ze swoją piechotą, nie słucha: 
dny pędzia mistrza! 'jącą па ren raz żadnej komendy i zarzuca: 

Wreszcie Iwan Iwanowicz dostał chust- jącą, jak na złość, w drugą stronę (ро | 
ki i począł nosa wycierać, 


cydowali się wreszcie podać sobie ręki. 
— Bóg z wami Iwanie Iwanowiczu i 


swe: „Raczcie się!” 

— Alboż to nie krzywda, — odpo- 
Iwanie Nikiforowiczu! Przyznajcie sumico- wiedział Iwan Iwanowicz, nie podnosząc 
a Iwan śNiki- części moze i dlatego, ze u stołu było za nie, o cóżeście się poróżniłi? Czy ne dła oczu, — żeście wy, łaskawy panie, zelżyli 
forowicz, obejrzawszy się w około, zatrzy: wiele różnych gatunków nalewek), słowem, | bagateli? i nie wstydże wam wobec Boga mój stopien i naswisko takim wyrazem, 
mał wzrok na drzwiach otwartych. Horo:|że Iwan Iwanowicz padł jak długi па damę i ludzi ? 
dniczy spostrzegłszy to, kazał mocniej drzwi; w czerwonej sukni, która z ciekawości | 


|który tu powtórzyć byłoby nieprzyzwoito: 
— Ја ше wiem, — rzekł lwan Niki. | ścią? 


2 


GAZETA PRZEMYSKA 


R = 


- — 


jest c. К. centralnej komiByi statystycznej, 
lecz szczerzy z niego zęby grożne widmo nę- | 
dzy społecznej. 


KORESPONDEŚCYE. 


Lwów, 16° marca 1591. 

Powoli ułożyły się u nas fale zaciętej 
walki wyborczej pomiędzy stronnictwami | 
demokratycznymi. Żal mi szezerze Szczepa | 
rowskiege, który zamiast bronić zagrożo- 
nych przez stańczykieryę stanowisk w okrę | 
gach wyborczych z miast Rzeszów: Jarosław | 
i Nowy Sącz, Wieliczka-Biała, wystąpił prze- | 
ciw tak zasłużonemoa dla d: mokracyi polskiej 
mężowi, jak Lewakowski. Upadł i naraził 
się na bardzo nieprzyjemną polemikę dzien- 
nikarską szarpiącą i analizującą jego po- 
glądy polityczne, działalność, a nawet osobę 
i na wiele bolesnych pocisków ze strony: 
Kuryera Lwowskiego. i | 

Walka wyborcza i starcie się Dzien- 
nika Polskiego т Kuryerem Lwoskim wzbo- 
раса nasze dzieonikarstwo krajowe, jak się 
zdaje w niedłagim czasie, o jedno pismo poli- 
tyczne więcej. Będzie niem tygedoik Try- 
buna. Organ, ten jezeli mnie dobrze poiufor- 
mowano, będzie tak, jak Reforma w Krako- 
wie, we wschodniej Galicyi. wyrazem poglą- 
dów i dążeń s<jmowego klubu lewicy. Try 
buna rozporządza dzielnymi siłami i gdy się 
postara o współpracowników oddanych w 
zupełm ści ciężkiej i odpowiedzialnej rłożbie 
dziennikarskiej, natenczas może mieć powo- | 
dzenie. 

W operze zwabia publiczność p. Ru 
ssel. Dramat i komedya upadają jednak, 
a zarzuty, których Kuryer Lwowski nie 


szczędzi dyrekcyi teatru, są uiestety uspra- 
wiedliwione. 

Sprawa miejsca pod budowę teatru 
stagonje. 


Jedoocstajność posta rozrywają mniej 
więcej ndułe koncerta i berbatki Salomejek 
cieszące się wielkiem powodzeniem. 

Przykre wrażenie sprawiło we wszyst- 
kich sferach wystąpienie rządu w sprawie 
obchodu 3 maja. 

Zdaje się, że wypadnie nam tę uro: 
czystość obchodzić przy zamkniętych drzwiach. 
Chociaż powodu, dla czego niemiałaby być 
obchodzona jawnie, dopatrzeć eię nie można. 
Prusy, których przecież o miłość dla Pola- 
ków nikt nie pomówi, nie przeszkadzaja 
obchodowi 3 mają. Czyż wizyta arcyksiążęca 
pa dworze carskim czyni nasz rząd tak о 
przedzająco grzecznym dla Ковуі? 

Wydział krajowy postanowił odnieść 
się do Rady szkolnej krajowej z przedstawie 
niem,że należałoby to corychlej roztrzygnąć, 
czy mmieszczenie seminaryum  nauczyciel- 
skiego w zamku Oleska byłohy możliwem i 
czy Rada szkolna krajowa za przeniesieniem 
jednego z istniejących seminuryów do Ole- 
ska a względnie za założeniem nowcgo ве- 
minaryum w tej miejscowrści oświadczy ćby 
się mogła. 

Wiosna, nie oglądając się na kalendarz, 
zawitała do nas wcześnie. Ludek Ім. увк. 
rozkoszuje się nią i wdycha weń nie bardzo 
wiosenną, wydobywającą się z domów, które 
mimo zasklepieniaPełtwi szerzą odory zabójcze 


Tak i my mamy swój krvyżyk i w 
tym względzie ше odbiegliśmy dsleko od 
„tek zwanej prowincyi.* 

W kińcu wypada powins ować wam 
posła. Wybór Przemyśla i Gródka był tym 
razem bardzo szezęśliwy, a pismo wasze 
krusząc kopię za Dr. № {йет Lewi kim, 
rhrciaź jej ostrze drasuęło D. Kuliszera, 
przysłażyło się dobrze krajowi i strunnictwu 
demokratyc? nemu. 


Sprawy miejscowe. 


Pray ШШШ — nad mogiłą. 


Dramat życia i śmierci rozgrywa Się 
codziennie przed nami. —  Przechodziiny 
obojetnie срок niego i dopiero wtedy, gdy 
nami, w naszej rodzinie lub znajomym przy- 
będzie potomex, alb» też aniol Śmierci po- 
woła do siebie drogą naszemu sereu istotę, 
otwieramy oczy i przypominam» sobie, że 
z chwilą rodzenia w parze idzie rozląka z 
życiem, że wtej samej dobie, gdy na świat 


w mogiłę isteti która 2) іа. 

| Rzadko którcgo z czytelników uwagę 
jzwrąca na si bie stały dział w kronice Ga 
|zety, umieszczeny zazwyczaj na szarym jej 
кел u pod napisem: „Wykaz nowouro- 
dzonych i zmarłych,” A przecież jest 
to najciekawszy może nstęp kroniki, bo o- 
powiada паш о życiu i o śmierci, о tych, 


rzy je opuścili na zawsze. Opowiada ой 
nam nadto o rodzajach chorôb, o przypad- 
kach nieszczęśliwych, o samobójstwacb, o 
zdrowotności miasta, w którem żyjemy, o 
cierpieniach, łzach, nędzy, rozpaczy, 0 zi- 
moej mogile i ciepluchnej kolebce, nad 
którą się chyli matka z rozpromienionem 
obliczem, uśmiechem szcz Ścia оа ustach. 
W tym wstępie nie ma żadnej prze- 
sądy; ndowodnimy to raszym Czytolnikom 
cyframi, przedkładając im wykaz nowo 
arudzonych i zmarłych osób w mie- 
ście Przemyślu (łacznie z załogą wojskowa) 
za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1890. 


Z tabelki tej dowiadujemy się, że w 
styczniu urodziło się najwięcej dzieci, bo 
136, zaś najmniej w lutym, bo 70; dalej, że 
największa śmiertelność panowała w gru- 
dniu, gdyż razem z dziećmi zmarło 129 
osób. Najłaskawszą była śmierć w lipcu, 


== 


— Pozwólcie sobie powiedzieć ро 
przyjacielska, Iwanie Iwanowiczu — przy 
tem Iwan Nikiforowicz dotknął palcem gu- 
zika Iwana Iwanowicza co było oznaką do- 
brego usposobienia, — wy obraziliście się, 
djabli wiedzą, о со; О to, że nazwałem was 
— gęsiorem... 

Iwan Nikifowicz poczuł. że nie ostrożnie 
sobie postąpił, wymawiając to fatalne sło- 
wo, ale już za późno. Słowo się rzekło. 
Wszystko poszło do djabła! Jeżcli użycie 
tego wyrazu bez świadków mogło wypro- 
wadzić Iwana Iwanowicza z cierpliwości, i 
obudzić w nim taki gniew, w jakim nie 
daj Boże widzieć nigdy żadnego innego 
człowieka, to cóż dopiero teraz, gdy to 
zabójcze słowo wymówionem zostało wobec 
tak licznego towarzystwa, gdzie była i płeć 
piękna, przed którą Iwan Iwanowicz szcze- 
gólnie starał się zachować wszelkie pozory 
przyzwoitości... Gdyby Iwan Nikiforwicz 
nie był postąpił tak nieostrożnie, gdyby 
przynajmiej. wspomniał ptaka nie gęsiora, 
jeszczeby można było złe naprawić. Ale 
teraz,.. skończono ! 

Rzucił on wzrok na Iwana Nikiforo 


wicza, ale jaki wzrok! Gdyby terau wzroko | 


wi towarzyszyła władza wykonawcza, to 
Iwan Nikiforowicz — w jednej chwili był- 
by zzniecony na drobne miazgi! Obecni 
zrozumieli ten wzrok, i natychmiast pośpie- 
szyli rozdzielić zapaśników. 

I ten człowiek, wzór pokory, który | 
nie opuścił ani jednej ubogiej, nie wypy* | 
tawszy jej o wszystkie szczegóły, wyleciał | 
jak opętany. Taka to siła namiętności lu- 
dzkiej, i takie to zdolna wywołać ona bu- 
rze ! 

Miesiąc cały ani słychać było o Iwa | 
nie Iwanowiczu. Zamknął się w swoim do-| 
mu. Otworzył znany już kufer, i 2 Киба | 
wyjęte były —- cóż takiego? Karbowańce, | 
stare, dziadowskie karbowańce! I te karbo. 
wańce pos ły do okrutnych rąk atramento: | 
wych działaczy. Sprawa apelacyjnym po- 
rządkiem przeszła do Izby kryminalnej. A 
kiedy Iwan Iwanowicz otrzymał pomyślną | 
wiadomość, że jutro ostatecznie zdecyduje | 
się sprawa, wtedy dopiero wyjrzał na świat 
i odważył się wyjść z domu. Ale niestety, 
od tego сғаѕи lzba kryminalna, o skoń-| 
czeniu sprawy w dniu jutrzejszym, uwiada- 


przychedzi dziecko z kwileniśm, wstępuje 


którzy zasilili szeregi żyjących i o tych, któ- 


z dnia 19 „marca 1891. 
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umarło bowiem razem z dziećmi tylko 64 osób. 
Po styczniu największą liczbę nowonrodzo- 


117, sierpień 115, październik 119. Pazecie- 
tnie rodziło się miesięcznie 102 dzieci, u- 
mierało przeciętnie wliczając w tu dzieci 
zmarłe w l roku życia po 80 osób. Rodziło 
się zatem miesięcznie o 22 osób więcej, jak 
umierałc. Gdy ogólna liczba zmarłych w 
roku 1890 wyniosła 42, procent śmiertelno- 
ści wynosił przeto w roku 1890, biorąc za 
podstawę obliczenia ludność cywilną i woj: 
skową 8°/,. Mimo to pomnożyła się ludność 


najływowej, tylko nowourodzonych, zale- 
|dwie о 1890, ponieważ liczba noweurodzo: 
vycb wynesiła w reku ubiegłym 1231. Po- 
|mędzy nowoorodzonymi przewyższa płeć 
m.ska płeć żeńską o 35. 

(Przyp. Red. — Cyfry podane w ni- 
|niejszym artykuie zestawiliśmy оа podsławie 
|wykazów przysyłanych nam raz w tygodniu 
piz z biuro sanitarne miejskie. Wykazy pod- 
pisywał bądź Dr. T. Dworski, bądź Dr. 
| Smolarski,) 


KRONIKA. 


Ран d. 18. тагеа 1891. 


Posiedzen:e Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek. dnia 19. bm, o godzinie 6 
|wieczorem. Na porządku dziennym między innymi: 
Rekurs osławionego M. Gittera w sprawie 
dostawy nafty: prośba F. Raciborskiego о 
| pozwolenie na dokończenie rozpoczętych poszukiwań 
archeolog. na tatarskiej mogile; sprawozdanie 
syndyka m. w przedmiocie usunięcia ogródków 
po lewym brzegu Sanu; wniosek na uchwalenie 
zmiany $ 18. statutu emerytury dla urzędników 
|i slag miejskich; oświadczenie с, i К. dyrekcyi 
| budowli fortecznych co do urządzenia obserwa- 
|toryum па Zasaniu i nareszcie 
prośba wydziału Towarzystwa„Sokół* 
o miejsce pod bndowę gmachu. 

Znaczący objaw. Prezydent miasta Kra- 
Кома Dr. SŚzlachtowski otrzymał reskrypt Na- 
miestnictwa, znoszące dwie uchwały Rady miasta 
| Krakowa, Pierwsza zniesiona uchwała, to wybór 
|komisyi z łona Rady, której to komisyi Rada 


| poleciła ułożyć program obchodu 100 letniejjroczni- 


Е kd 5 ZĘ -  |cy Konstytucyi 3 maja, Drugą zniesioną uchwałą 
SMS 25 г RA _ |jest wybór delegata Rady prof, Dr. Rosenblatta 
SE Е 8 EM = па zapowiedziany, a zakazany następnie zjazd 
= 8 h AE “a g |przedstawicieli różnych instytucyj i gmin we 
£ 4 = ® BĘ N |Lwowie, celem ułożenia wspólnego programu ob- 
Styczeń 58 18 136 6 20 78  cpodn rocznicy. Namiestnictwo zniosło obie te 
Luty 36 4 70 8 24 59 uchwały, a zniesienie uzasadnia tem, iż Rada 
Marzec Е 55 37 92 2 18 62 | przekroczyła zakres działania swego.  Reskrypt 
Kwiecień 59 51 110 8 15 58 Namiestnictwa podany został do wiadomości 
Maj | 46 50 96 7 19 74 Rady. 
Czerwiec BA 60 11439 ОД Może i to zabronia. W celu 
L'piec P PE 90 4 16 45 trwałego uczczenia stuletniego jubileuszu Konsty- 
Sierpień, 57 58 115 6 at 68 tucyi 8. maja 1791 r. uchwalił wydział krako- 
Wrzesień 55 43 98 2 2 63 wskiej Izby adwokackiej na posiedzeniu, d. 9 
Październik 65 5% 119 424 Щр |. ońbytem, na wniosek prezesa Izby dra Li 
Listopad 51 48 99 5 11 OD | sowskiego utworzyć stypendyum wynoszące со 
Grudzień 50 39 89 2 5I 98 najmniej 250 zł. rocznie, które przeznaczone һе 
Ogółem: 633 595 1231 63 208 784 | dzie dla syna niezamożnego alwokata z krakow- 


skiej lzby adwokackiej bez różnicy wyznania 
,poświęcającego się studyom na wydziale prawa i 
administracyi w uniwersytecie Jagiellońskim. Pra- 


мо rozdawnictwa będzie słażyć  każdoczesnemu 


wydziałow* fzby adwokackiej w Krakowie. 
Pewnie nie pozwolą 


Rada miasta 


W lat pięć po opisanych wypadkach, 
przejezdżałem przez Mirogród. Był to prze- 
brzydły czas — głucha jesień ze swem o- 
jłowianem niebem — wiłgotuem powietrzem 
ze swojem błotem i mgłą nieprzejrzaną. Ja: 
kaś orientalna zieloność, wynikająca z cią- 
głych, nieustannych deszczów, okrywała 
siecią polą i łąki, którym w obecnym cza- 
sie tak pono przystała, jak figle starcowi, a 
bukiet sędziwej staruszce. Na mnie podów - 
czas dziwnie wpływała pogoda. Tęskno mi 
było, gdy tęskny otaczał mnie widnokrąg. 
Mimo to jednak, dojeżdżając do Mirogrodu 
uczułem mocniejsze bicie serca. Boże, ileż 
to wspomnień! Dwanaście lat nie widziałem 
Mirogrodu. Tu żyli kiedyś w tak czułej 
przyjazni dwaj jedyni przyjaciele. A ile to 
znakomitości przeniosło się już do lepszego 
życia! Sędzia Demjanowicz nie żył; już 
wówczas; Iwan Iwanowicz, — ten ślepy na 
jedno oko — przymknął już i drugie, 
wieki świat żegnając. 

Wyjeęchałem na główną ulicę. Wszę- 
dzie stały wiechy; projektowano widocznie 
przeprowadzenie nowego planu, a Świad- 


na 


miała go codziennie, w ciągu lat dziesięciu. | 


+ * 
* 


czyło o tem kilka chat rozrzuconych. Reszt- 
ki parkanów i płotów sterczały jakoś za 


nych przedstawiają: kwiecień 110, czerwiec, 


Przemyśla w roku 1890, nie licząc ludności) 


Tarnowa wybrała na posiedzeniu d. 9, bm. ko- 
mitet, który ma ułożyć program obchodu uczczenia 
3 maja. Майға polityczna niezawodnie uchyli 
tę uchwałę, jak to uczyniła z uchwałami Rady 
miasta Krakowa, 

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości 
przeniósł Piotra Kurysia, notaryusza w Luto- 
wiskach, do Boborodczan. 

Wypadałoby zastosować in nas. 
Magistrat miasta Krakowa polecił budownictwu 
miejskiemu ścisłe przestrzeganie przepisów, aby 
do nowych budowli używano dobrze wypalonej 
cegły, mającej przepisaną miarę. Cegła nie odpo- 
wiadająca powyższym warunkom ulegnie konfi- 
skacie. 

Na rozszerzenie Bursy przemyskiej 
złożyli: Wydział Rady powiatowej w Dobromilu 
20 zł. a grono nrzędników ogrzewalni kolei Ka. 
rola-Ludwika w Przemyślu 10 zł. 

Rada nadzorcza Bursy przemyskiej składa 
niniejszem ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać! * 

Podział słnżby pomiędzy urzedni- 
ków policyi miejskie. Uchwałą z dnia 14, 
lutego 1891, postanowił Magistrat następujący 
podział czynności pp. urzędników policyi miej- 
skiej : 

Р. Maszczykowski obejmie wszelkie czyn: 
ności dotyczące policyi zewnętrznej t. j. czyn- 
ności pozabiurowe, kierownictwo służbą po- 
licyjną, oraz nadzór nad aresztami miejskimi, 

Czynności biurowe sprawować będą 
pp. Kuzia i Kowalski, a mianowicie: 

P. Kowalski sprawy dotyczące sług, spra- 
wy karno-policyjne, oraz szupaśnictwo; zaś p. 
Kuzia: odbieranie i rozdzielanie przydzielonych 
urzędnikom policyi exhibitów i poleceń, sprawy 
karno-sądowe, ściąganie grzywien i inuych nale- 
żytości, pokrywanie wydatków i prowadzenie ra- 
chunków drobno-policyjnych, sprawy prostytucyi, 
nadzór w biur:e policyjnem nad dyetaryuszami i 
podział pracy tychże. 

Nadto, co się samo przez się rozumie, oprócz 
powyższych czynności sprawować będą pp. nrzę- 
dnicy policyi te czynności, jakie im przez bur- 
mistrza lub jego zastępcę w poszczególnych wy- 
padkach będą poruczone 

Nadmieniając, iż w podziale powyższym 
Magistrat każdego czasu może poczynić zmiany, 
jakie za stosowne uzna, zaznaczam, Że wszyscy 
urzędnicy policyi z tytnłu swych czynności n- 
rzędowych są zarówno podlegli i odpowiedzialni 
bezpośrednio burmistrowi a względnie jego 
zustępcy, a zarazem wyrażam nadzieję, iż pp. 
urzędnicy policyi ciążącym na nich obowiązkom 
godnie i ku ogólnemu zadowoleniu vdpowiedzą, 

Dworski m. p. 

Podział ten podajemy do wiadomości mie- 
szkańców miasta Przemyśla, aby w danym razie 
wiedzieli, do którego z funkcyonaryuszów nolicyi 
miejskiej udać się mają. 

Na Хашки w teatrze letnim udbędzie się 
przedstawienie teatralne, Odegrauą zostanie w nie- 
dzielę kemedya w 3 aktach J. I. Kraszewskiego 
p. t.: „Radziwiłł w gościnie.* — Początek z 
uderzeniem godziny 7 wieczór. 

Koncert z przedstawieniem аша: 
torskiem urządzony w sobotę 14-go b. m. na 
dochód Stowarzyszenia Uwucentewych wkładek 
w sali „pod Opatrznością* — wypadł w całem 
tego słowa znaczeniu udale. Магаппе i udatne 
wykonanie pojedynczych numerów nader aroz- 
maiconego programu, złożyło się na  całuść 
W części koncertowej zasługuje па datnią 
u:nanie pna. M., uczennica р, ('yrbesa; która po: 
prawnem wykonaniem koncertu Hummla Amoll 
przy towarzyszeniu orkiestry, tudzież grą solową 
na  tortepianie zasłużyła sobie па u- 


grobowo. 

A dzień był to świąteczny; kazałem 
bryczce swojej zatrzymać się koło cerkwi 
i wszedłem tak cicho, że nie zwróciłem ni- 
czyjej uwagi. Prawda, że nie było czyjej, 
cerkiew bowiem była prawie pusta, widocz- 
nie, że najpobożniejsi nawet  przelękli się 
błota. Blask palących się świec — przy tak 
pochmurnej, a właściwie mówiąc, chorobli- 
wej pogodzie — robił jakieś dziwnie nie- 


miłe na mnie wrażenie; — ciemne obrazy 
wyglądały żałobnie, a podłużne okna, o 
szkłach okrągłych zalewały się deszczowymi 
łzami. 

Skierowawszy się ku jednemu z za- 
konników, zwróciłem się do jakiegoś po- 
ważnego staruszka о siwych włosach. 

— Pozwólcie zapytać siebie: czy ży- 
je jeszcze Iwan Nikitorowicz ? 

W tej chwili płonąca przed obrazem 
lampa, błysnęła jaśniej, oświecając twarz 
mego sąsiada; jakże byłem zdziwiony, gdy 
wpatrzywszy się bliżej, poznałem znajo- 
me rysy. Był to sam Iwan Nikiforowicz 
Ale jakże się zmienił! 

— Jakże zdrowie wasze, Імате Niki- 
torowiczu? Ależeście się postarzel: ! 
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znaniee Pnna Н. odspiewała z uczuciem | Јак kpi sobie żyd z goja i z jego koszczoła: 
i zrozumieniem trzy piękne  piosnki, przy а- | Bo jemu w wielki tydzień na „Purim“ zawoła... 


kompaniamencie na fortepianie dyrektora p. Dietza 
Wdawać się w ocerę gry na skrzypcach р. ka- 
pelmistrza Maszy, jest zupełnie zbyteczneń, wo- 
bec ustalonej i zasłużonej sławy, której, jako 
prawdziwy artysta, zażywa. Orkiestra wojsko- 
wa рой jego batutą odegrała uwerturę z opery 
„Złoty krzyż“ bez zarzutu i rzęsiste otrzyma- 
ła oklaski. 

Z przyjemnością przystępujemy również do | 
sprawozdznia z przedstawienia amatorskiego. „Ва. | 
lowe rękawiczki“ i „Го północy“ odegrano tak 
wzorowo, że istotnie zapomniało się zupełnie, iż 
ma się przed sobą amatorów a nie zawodowych 
artystów. W pierwszej sztuce była hrabina 
Ida tak naturalna i pewną s'ebie, tak zręcznie 
początkowo kokietuwała hrabiów Alberta i Wi 
tolda, a wreszcie tah :zczerze zakochała się, że le- 
pszego oddania tej roli trudno chyba wymagać. 

Doskonałą była także Zosia, która grała 
z werwą i zrozumieniem rolę panny służącej. — 
О hr. Albercie i Witołdzie powiedzieć możemy, że 
nie jeden teatr nie powstydziłby się ich gry. Służący 
Michał grał tak, jakby się zestarzał w hrabskiej 
służbie, — W pełnej arcykomicznych sytuacji 
iarsie „Pe północy” oddali znakomicie swoje role 
Chabonlard i Barbastoux bezimienny lokaj, 

Publiczność ubawiła się zarówno przyje- 
mmie, jak pożytecznie, gdyż Stow dwucentowych 
wkładek uzyskało znaczny dochód, którym we- 
sprze ubogich uczniów wyzn. mojż. uczęszczają 
tych do szkół publicznych. 

Protekhcya widoczną magistratu 
cieszy się p. Teich, gdyż nietylko nie uprzą- 
tnął dotychczas z gruntu swego przy ul. Dobro 
milskiej kucz grożących upadkiem, lecz w do- 
datku wywozi teraz tak niedbale i nieoględnie 
gling „ze swojego parcelów,* iż wytworzył na 
ulicy Dobromilskiej, a szczególniej przed gmachem, | 
gdzie się mieszczą Komenda fortecy i Komenda | 
jłacu, bagno, rozprzestrzeniające się na kilkudzie- | 
siąt metrów. 

Drogą wiodąca wzdłuż przystani Franc- 
szka Józeta płynie błotna rzeka. Pytamy, kiedy 
się też szntru, łopaty doczeka. W  poniedziałck 
bowiem w tym błotnym bigosie, ntonęło z Pod- 
zamcza przepędzane prosie, 

Wytłomaczył się. Osadzenie w aresztach 
policyantów wzbraniających się myć podłogi, znie- 
woliło magistrat do uprzejmego zapytania się p. 
T. Maszczykowskiego, dyrektora policyi miejskiej, 
za co też właściwie tych ludzi ukarał? Р. Т. Ма 
szczykowski, dyrektor policyi miejskiej raczył 
wtedy odpowiedzieć, iż policyantów nie zamkuął 
do kozy za wzbranianie się szurowania podłogi, | 
tylko za inne przewinienia. Bujna fantazya р. | 
Т. Maszczykowskiego, dyrektora policyi miejskiej, | 
wynalazła dla sześciu osadzonych w ciupie bez 
zbytniego trudu 6 różnych przewinień. Jedną z 
tych potwornych zbrodni wyrok ferowany na zbro- 
niarza podajemy naszym czytelnikom w  dosło- 
wnem brzmieniu: „L. 3832, Do N. N. policyanta 
próby! (Pyszny wyraz, Probepoliz ei) Uchwałą | 
z dnia 28, lutego r. 1891 zostaliście za palenie 
cygar w trafice podczas służby na dniu 24. lu- 
tego 1891 jednodniowym aresztem przy poborze 
uresztanta ukaranym, о czem się was uwiadamia. 
Przemyśl, dnia 7. marca 1891. Dworski mp. (Со. 
za styl! Szczególniej zwrot: „przy poborze 
aresztanta,* zasługnje na uwagę p. Dr. 
Małeckiego. ) 

Projektowany һа] bezwyznaniowy 
w'Dobromilu uwiekopomnił Smigus w następu- 
jącyn: wierszu: 

Wielki post wielki tydzień — со to jemu znaczy ? 
Burmistrz żyd, radne żydy — niechże świat zobaczy, | 


Niech sobie katolicki до] —— ten motłoch prosty 
Obchodzi swój pan Jezus — swoje wielkie posty,. 
Za tego, co Dobromil jest miasto żidoskie, 
Będzie bal tańcowany w same matkie Boskie |... 
A soj! 
Wykaz nowourodzonych i zmar- 
łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z za- 


| łogą wojskową) za czas od 8. do 14. marca 1891. 


Nowourodzonych : chłopców 8 — dziewcząt 15 — 


razem 28 dzieci — uieżywo urodzonych : chłop. 
ców 2 — dziewcząt 2 — razem 4 dzieci 
— zmarło w pierwszym roku życia: chłop- 
ców 6 —- dziewcząt З — razem 9 dzieci 


— zmarło z cherób: z braku sił żywotnych 1 


— 2 ospy 3 — z odry 1— z krztuś- 
ca 1 —zdławca 3 — z gruźlicy płuc 7 — z 
chorób zapalnych narządu oddechowego 5 — z 
nieżytu jelit 8 — z wyrodnień rakowatych 2 — 
z uwiądu starczego 4 — z wszelkich innych cho- 
rób 4 — razem zmarło 34 osób — między ty- 
mi zmarło obcych 5 osób —- w szpitalach б озб). 


Nauka hygieny. Mister wyzuań i o- 
świecenia rozporządził, aby w seminaryach nau- 
czycielskich męskich i żeńskich począwszy od ro- 
ku szkolnego 189'/,, wykładały somatoligicznej 
i hyginicznej części nauki historji naturalnej na 
I. i na IV. (względnie najwyższym) kursie poru- 
czoną były specjalnie ukwalifikowanym lekarzom. 

Plan wykladów jest następujący : 

Na I. kursie: w 1. półroczu, 2 godziny ty- 
godniowo: zoologia; w 2 półroczu, 2 godziny ty- 
godniowo, budowa, 
rozwoju ciała ludzkiego, główne motywa pielę- 
gnowania zdrowia w ogólności, a hygieny szkol- 
nej w szczególnożci, wreszcie nauka o pierwszej 
pomocy przy uszkodzeniach cielesuych (wykłada 
ukwalińikowa:sy lekarz). 

Na IV. (uajwyższym) knrsie: w 1. półro 
czu, | godzina tygodniowo: powtórzenie somato- 
logicznego materjału naukowego, przerobionego w 
2. półroczu I-go kursu; hygiena szkolna (wykła- 
da ukwalifikowany lekarz); w 2. półroczu, 1 go- 
dziua tygodniowo: specyalna metodyka historji 
natcralnej, rekapitulacja materyału naukowego і 
ciągłe ćwiczenia (wykłada nauczyciel fachowy.) 

Docent lekarski będzie zatem wykładać w 
1. półroczu IV go kursu jedną godzinę tygodnio- 
wo, aw 2. półroczu I-go kursu dwie godziny ty 
godniowo, nadto zaś będzie uczestniczył przy 
egzaminach dojrzałości z historji nataralnej jako 
współegzaminator, jakkolwiek nie będzie zwy- 
czajnym człuakiem komisji egzaminacyjnej, 
Powyższe rozporządzenie ministeryalne wej- 
dzie na razie w życie jedynie w tych semina. 
rach nauczycielskich  raęskich lub żeńskich, w 
których siedzibie znajdą się lekarze. do udziela- 
nia uauki w mowie będącaj specyalnie uzdolnieni. 
którzy podejmą się rzeczonych obowiązków za 
roczną remuneracją honorową w kwocie 100 do 
150 zł. w. a. 

Nominacyę docentów lekarskich zastrzegł 
sobie minisrer wyznań i oświecenia, a w tym 
względzłe będą mn przedłożone wnioski przez Ra- 
dę szkolną krajową w porozumieniu z kraj.wą 
Radą zdrowia. 

Kompetenci, relektujący na rzeczone posa- 
dy docentów lekarskich, mają najdalej do końca 
marca b, r. wnteść zgłoszenia pisemne do Rady 


|szkolnej krajowej za pośredn'ctwem właściwej dy- 


rekcyi seminarjam nauczycielskiego, która rów- 
nież zgłaszającym kompetentom udzieli bliższych 
informacyj, 

„Polska.* Pod tym tytułem wychodzić 
zaczęło w Cieszynie czasopismo polityczue pod 


zzz BRR O a i" 


| 

— Так, postarzałem się. Dziś wróci. 
łem z Połtawy, — odpowiedział [wan Ni- 
kiforowicz. 

— Со? — jeździliście, do Połtawy w 
taką słotę? 

-— Ha, cóż robić? Proces... 

Westchnąłem m.mowolnie. Iwan Niki 
torowicz widocznie zauważył to, bo dodał 
uspakajająco : 

— Bądźcie spokojni, mam wszelką 
pewność, że sprawa moja zdecydowaną bę 
dzie w następnym tygodniu, i na moją ko 
rzyść! 

Wzruszyłem ramionami i poszedłem 
dalej, by się coś dowiedzieć o [wanie Іжа: 
nowiczu. 

— [wan Iwanowicz jest tu, — rzecze 
mi ktoś — on tam na klirosie. 

Zobaczyłem wtedy cienką, długą ligu- 
rę. Ale to [wan Iwanowicz ? Twarz okryta 
zmarszczkami, włosy bieluteńkie, lecz bekie- 
sza na nim zawsze ta sama. 

Ро pierwszych zapytaniach, Iwan І. 
wanowicz, zwracając się ku mnie z weso- 
łym uśmiecham, z któryw mu tak zawsze 
było do twarzy rzekł: 

— Czy zwiastować wam przyjemną 


now nę? 
— Jakąż to? — zapytałem. 


moja sprawa; lzba kryminalna przyrzekła 
mi to napewno. 

Westchnąłem jeszcze głębiej, i coprę- 
dzej pośpieszyłem pożegnać się, gdyż je- 
chałem w pilnym intersie. Wsiadłem do 
| bryczki pocztowej. 

Chude szkapy, znane w Mirogrodzie 
pod naswiskiem kuryerskich, ruszyły zwolna, 
sprawiając kopytami, grzęznącymi w szarej 
masie błota, odgłos nie miły dla ucha. 
Deszcz lał zawzięcie na żyda, siedzącego 
ne kożle i okrytego rogóżką. Wilgoć prze 
jęła mnie nawskróś. Wreszcie minęliśmy 
rogatkę z budką, w której inwalida reparo- 
wał stare swe obuwie, Potem znowu pole, 
wiejscarm zryte przez spad wody ; czarne, 
miejscami zielonością okryte; dalej obmo- 
kłe wrony i kawki i deszcz jednostajny; 
lzawy, bez odmiany widnokrąg! 


Tęskno 1 smutno na świecie tym, 
1 


i 


panowie 


| ——є— 


funkcye życiowe i stosunki | 


Polska wy: 
dawaną jest trzy razy ‘па tydzień z funduszów 
„Macierzy katolickiej“, złożonych przez nasze 
duchowieństwo, 


kierownictwem ks. Stojałowskiego, 


Rozmaitości. 


Nagrobek zegarmistrza. Na cmen- 
tarza w Lyfdort w Anglii, spoczywają 
śmiertelne szczątki zegarmi-trza Rvutleigh'a, 
nad nimi Zaś wzuosi się nagrobek z na- 
pisem: „Tu leży w horyzontalnym kie"uoku 
cielesna koperta zegarmistrza Jerzego оп 
leigh'a, który fachowi swemu zaszczyt przy 
nosił. Honoroweść była głównem piórem 
trybowem, roztroppość regulatorem jego ży- 
cia. Nie stanął on nigdy, kiedy trzeby było 
nieść pomoc bliźniemu. Wszystkie jego ru- 
chy były tak uregulowane, że nigdy się nie 
zbłąkał, wyjąwszy, kiedy go naciągali ludzie, 
którzy nie znali klucza do jego charakteru. 
| Posiadał on в tukę tak podzielenia swych 
godzin, iż były one nieprzerwanym ciągiem 
przyjemności, aż do ostatniej mieuty, w kto- 
rej stanął na zawsze. Rozstał się z życiem 
dnia 18. listopada 1802 roku, licząc lat 57, 
z nadzieją, że zreparują go, oczyszczą, na- | 
kręcą і nastawią na wieczuość.” 

Posiedzenie sądowe z przeszko- 
dami. Kiedy prezydent sądu w Dijon -- 4 
ze swymi podwładnymi i sędziami przysię- | 
głymi chciał przystąpić do wykonania fun- | 
keyj urzędowych, spostrzeżono, że wszystko | 
jest na miejscu, czego potrzeba, z wyjąt- 
kiem osoby oskarżonego. Cały sąd, nie 
wyjmując sędziów przysięgłych, udał się w 
pog'ń za Jskarżonym, który, jak się dowie- 
dziano, wyszedł na spacer z przydaną mu 
łaskawie eskortą. Tymczasem, gdy powró- 
сопо tryumfalnie, okazało się, iż zdarzył 
się fakt uniemożliwiajacy chwilowo specyal- 
nie funkcyj urzędowych, albowiem pierwszy 
pisarz, p. Bonneviot, skorzystał 2 nieobec- 
ności swych przeł:żonych, aby zupełnie 
wbrew wszelkim przepisom służbowym noge 
złamać. Pokazywał mianowicie sztuki gimna- 
styczne swemu koledze, p. B>rdot, przyczem 
uważał za stosowne spaść ze stołu wraz ze 
wszy tkimi aktami, kałamarzami i piase- 
cznikami. Pau Bordet wziął pana Booneviot 
na plecy i zaniósł go do domu, skutkiem 
czego sąd ujrzał się ogołoconym z obu pro- 
tokolantów. Znaleziono jednak kogoś do za 
stępstwa obu nieobecnych i w półtory go- 
dziay później podsąduy skazany został na 
trzy lata więzienia. 


| 
1 


INFORMACYE. 


x Taryla strefowa na wszystkich linjach 
kolei półuocnej wejdzie w życie z dniem 51 marca 
br. W tym celu postanowiła rada zawiadowcza 
zakupić 1270 wagonów towarowych a 60 osoho 
wych, spodziewając się zwiększenia rnchu sku- 
tkiem zaprowadzenia taryty stretowej. 

„*„ Kolej Karola Kudwika, Zarząd kolei 
Karola Tmdwika -— jak donosi Fremdenblatt 
— przedłożył ministerstwu handlu memoryał, w 
którym oświadcza gotowość uregulowania taryfy 
| osobowej na podstawie normy 1! centa za kilo- 
metr drogi Illą klasą i zatrzymania wolnego pa- 
| kunku. 

Fremdenblatt dowiaduje się dalej, że cho 
ciaż dochoily kolei Karola Ludwika w r. 1890 


— Jutro niezawodnie zdecyduje się były znaczniejsze niż w roku 1889, a rozchody — = 
mniejsze, nie należy oczekiwać wyższej dywidendy 
jak w roku 1889, która wynosiła 8 zł. 50 сі. | 


czyli 4 procent. 


= <= о 


Kącik humorystyczny. 


Jaroslaf, 17 bieg. miesz 
Kochane Mauryc! 


Wasze Gazete z pogadaniem od nie- 
dżeli zrobiuła wielkie gewałt. Te wszystkie 
co od chodzenia w lewy bok na strone, 
poszli na strone п. prawo, Schodżyli sze 
do towarzystwa pod Сміагӣе i tam Blu- 
menstangel, kochane Blumenstangel, miał 
z wielkiem mówieniem o honorności co nie 
jest naplamione i udeżajonc pienszcze do 
piersi, przyszongnoł na swoje koszczy i ka- 
mieni, że on robiuł z interesem na glosy 
tylki na odszkodowanie wydatek ponieszo- 
nego za kiełbas i pywe. Gerecht ! Blumenstan- 
gel głos nie sprzedał, on dawał tylki odstąpie- 
bez garantowanie, a tego co jemu sze za- 
niechczało bycz posłańcem gen Wien hat ge- 
macht a rizike. Od magistratu oni odcho- 
dżyli także na prawe strony. Kramik z pa- 
pierżech od glosowanie położyli w stancye 


przed zabawny pokoje burmistrza, gdże so- 
bi szondnuł zarządce od dobrów .. . . co 
go mam moire przezwacz. Na ten kramik 
czongnol te głupie goje połlicajnt. Tam na- 
pisowali przezwisko od posłańce, wepchnuły 
gojowi na kieszeń a ranyszerl, aby dwa i 
policajnik czongnoł go do garczek przed p. 
komisarze, gdże stał żandar z kapeluchem od 
piure i ze strzelbim nabagnetowanym. бој 
rucał w garneś i tak z tego sposob sze 
wysypnuł purec od Rade powietszowe, 
со w swoje młodoszcze od szabli wystrze= 
lił i zabiuł a seldner ochotnego na rok . . 
Katolickie od lewego boku z wielkie zło- 


'szcze wżeły sze zato па protest . . Mauryc! 


Ja za Heinego pszepadam i ja zrobiuł z 
jego smakiem wirszowanie. 

„Demokrata z wielkim gembiem 

Przed szlachczyce, „kik“ — 

Zrobi zaraz z czapkiem „klaniam* 

I uczychnie kszyk. 

Jak pan jemu renki szczyszne, 

W czterech oczuł sam, 

I położy, „Hat ег Seichel* — 

Cosz na szczęszcze tam . . .“ 

Temu kuplety zostawiam czebie na 
pszypomnienie i odłamuje pysanie z brak 
czasowoszczy. Moje fabryke od czarne ma- 
szcze odbutuf idzie nagurez brylantowe in- 
teres, bo biwateli tutejsze używajo te ma- 
szcze па zasmarowanie wytartego miejscuf 
od swoi honorności, co sze mocno przecho- 
dzowała na wybory. 

Szczyskam cze 
Mauryc 


Wydawca i odpowiedzialny tedaktor 
Henryk Słotwiński. 


Rubryka „uadesłane* nie pochodzi od 
Redakcyi. 


Nadesłane. 
FRANZ REMER 


c. i k. weterynarz przy e. i k. pułku I. 
artyleryi korpušnej w Przemyślu, specya- 
lista w chorobach psów. 


-Drobne ogłoszenia. 


Пот parterowy, т 


z dwóch pokoi z kuchnia, dwóch pokoi osobnych 
piwnicy i kouórka do sprzedania. Bliższych wia 
domości udziela p- Teodor Laskownicks zamieB zka + 


ły w tym domu — 

4 
Realnoś рей L. 403. przy ul. Cerkiew- 
nej „tok traktu lwowskiego w 
Przemyślu, frontowa, obejmująca 1139 kwadr. sąż- 
ni przestrzeni, wraz z domkiem mieszkalnym, ną- 
dająca się wyśmienicie de zabudowania Уујаё- 
nień szczegółowych udzieli Dr. Józef Serwacki 
w kanucelaryi p. Dr. L Тагпатвкіево w Przemyślu. 
domić Sz a- 


Nowy liakier 5: 


Publiczność, iż z dniem 5 m.rca ропа! kursować 

Ф а dalsze podróże 
Landauer Nr. 87. każdego ОЗ то. 
że być wynajętym. Bliższych wiadomości zasiągnąć 
można w cukierni p. Scholza. Polecając się łaskawym 
względom Szasownej Р. Т. Publiczności pozostaję 
z poważaniem Ж. ©rissbach. 


nowy, przy 
ul. węgier - 
skiej, skła- 


Alo sprzedania 2 wolnej ręki 


Niniejszem 
mam zasz- 
czyt zawia- 


Pokój 


cza przy ul. Wodnej Nr. 


frontowy dla kawalerów, 
z osobnym wchodem jest 
ZARAZ do uajęcia w ka- 
mieuicy WP. biątkiowi: 
256. 
PRZYJMIE 
DRUKARNIA 
S. F. PIĄTKIEWICZA 
W PRZEMYŚLU. 


może zabawić Towarzy- 


[И 


mazdy mych w sposób nader 


wesoły za pomocą przeróżnych ciekawych sztuk 
kuglarskich, które są uader łatwe do wykonania. 
Takich sztuk kuglarskicn można się łatwo nan- 
czyć w liczbie około 70. Bliższej wiadomości udziela 
E. Feher w Budapeszcie ulica Andraszego Nr. 37. 
ctwami, pogznkuje miejsca 


Leśniczy Zgłoszenia pod adresem: 


Bolesław Jakubowski w Przemysłowie poczta Bełz. 
szukuje tabryka drewnia- 


Ag entów nych zazdrostek i wyro- 


bów z drzewa Józefa Pick & Comp, w Tranttenau 
(Czechy). 


rzzeiminowany, młody, ka 
waler z dobrymi ówiade 


za znaczną prowizyą po- 


de», | GAZETA PRZEMYSKA z d. 19. marea 1891 | | D __ Nr. 28 


Uw Я | рр та | i Wiosna! ! 
Niuiejszem mam zaszczyt Szanownej j 1 1 t i + SE O к, E 
P. T. Publiczności oznajmić. że po mojej Ў Nowy skład l pracownia obuwia. Ви aki pastewne, olbrzy- 


bardzo cieżkiej słabości z łaski Wszechmo- 
o z dniem dzisiejszym do interesu wró- Pete > н d г 
У * А Kadare б mie róże sztamowe, dwu- 
$ і Ф. Mam z: етй zawiadomić Szanowną ГР. T. Publiczność, iż w dniu A 
sezon wiosenny 1 letni 12. września roku zeszłego otworzyłem letnie flance warzywne 


кк н КИШЕТ ҮҮ À PRACOWNIE OBUWIA wszalkiego rodzaj i kwiatowe 


i zagranicznych po bardzo przystęjmyćh 


cenach przyjmuje. ulica Szkolna Nr. 2 (przediem firma p. Wójciekiego) najlepszej jakości poleca 
Zarazem poilaję Szanownej Р, T. Publi- | WW ы ул 1» су Еу = | 

czności йө wiadomości, iż wielki zapas go- | Nadmieniam, iż staraniem mojem będzie wszelkie roboty w ten zakres | Z a k і а а o g ro d nicz y 

towych sukien męzkich posiadam, sprzedaję | wchodzące jak najsumienniej wykonywać, ręcząc za L. SZUFLA 

takowe po cemach zadziwiająco tanich, i o dobry mąteryał trwały i specyalny wyrób м | і 


świadczam, że każdy kupiwszy u mnie su- | przy uliey Węgierskiej 


| oraz i Geny bardzo przystępne. 


knie gotowe tak z dobroci materyi, jakotoeż | н үү PRZEMYŚL U 

= RF д НК A: Ta Ad а а ACE W : YAVA «U. 

i z starannej i dobrej roboty całkiem za- | | г Ж Na piowincyę ushuteczniam zamówienia za nadesłaniem { 

dowolony będzie, | ` zużytego bucika. | з рар.- am A ‹ 


Upraszam o łaskawe względy z szacunkiem 
"AZincenty Dziedziałk. (Poka г 
3-4 | Zmiana lokalu. 
U | Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Р, Т. 
Publiczność i mych Szanownych stałych gości, iż 


W Przemyśla, d. 10, marca I891, 


7 prawdziwem poważaniem 


Т. 1. Dnnesz krawiec męzki. 
-A 


ty Z SW 


( А Једупа sprzedaż 2 я | z Kawiarnie „CORSO ” 


PAR Z koncesyonowanego zakładu OPŁ z kamienicy p. Giżowskiego do kamie- 


naczynia stołowego | © | | = 7), niey p. Schutza 1. 261 na |. piętro 
А * 4 4 Prof Dr. A. barańsk 1600 4 “7 a es Reformatów 
иш we LWOWIE |i z dniem dzisiejszym о godz. 12 
Christofla i Ski | otworzę. 


Lokul kawiarni przez budowniczego p. Ja- 
д КЕ ; ч ОТ ` v ; 
w magazynie rolima w tym celu zrestaurowany, przewyższa 
| swem urządzeniem wszystkie inne kawiarnie. Okna 
zaopatrzone we wentylatory sprowadzone ze za- 


оо. ИЛ | И, 


kładu technicznego. 


NY со tydzień swieżą i pewną w skutkach Nie szczędziłem kosztów i starań aby wy- 
З nabyć m. żna maganiom Szan. P. Т. Publiczności zadość uczynić, 
І (ЇЇ ЇЙ VIEDEN $ Я ) { uwrządziłem bowiem 
Вә ka a У è a елф 7; эг z а „э . ” 
>. einrichaho IPAs А : 48 и са * . 
СА". с. і k, dostawca nadworny. AP obok wieży zegarowej O) ido SES 
© Odnzczególnieni ua wszystkich wy- o A + Pa: RE | Staraniem mojem będzie dobrymi napojami, 


stawach światowych polecaja trwale posre- 

brzape sztuczne noże, łyżki i zastawy sto- 

łowe wszelkiego rodzaju, kasety wyprawne 
serwisy do kawy, herbaty р 

i do zastawy stołów -j od | 

najskromuiejszy. h du naj- | 


+ względy Szanownoj P. T. Publiczności zyskać, 
ВЕ Trzy bilardy oraz gazety krajowe 


| i zagraniczne su do dyspozycyi. 


E 0 eE Vpraszając o łaskawe i liezne odwiedziny 


kreśle się z wysokim szacunkiem 


ks r 
wytworniej- ych эресуаі- 
+ Ność Stanowią przyrządy |, a a a е О W Józef Altschüiler. 
dla hoteli, restauracyi, ka- W з k- | 
wiarri, pensyonatów, klu- „ . 
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